
Wyobraź  sobie  wszystkich
ludzi: jedzenie, wolność i co
to znaczy być człowiekiem

Pięćdziesiąt  cztery  lata  temu  John  Lennon  poprosił  nas,
żebyśmy wyobrazili sobie świat bez granic. Ale nie przewidział
świata, w którym jedyną rzeczą do skolonizowania byłaby nasza
własna ludzkość.

Dziś  „marzenie”  stało  się  kryzysem  cywilizacyjnym,  klatką
standaryzacji,  zaprojektowaną,  by  pozbawić  nas  kultury  i
biologicznej  autonomii  (siły  korporacyjne  i  geopolityczne
stojące za tym przedstawiono w książce „Władza korporacyjna,
imperializm  kapitalistyczny  i  walka  o  suwerenność
żywnościową”).

Większość krytyk globalnego systemu rolno-spożywczego, nawet
tych, które określają się jako radykalne, pozostaje w obrębie
własnego  języka  systemu.  Kłócą  się  o  efektywność  kontra
zrównoważony rozwój i plony kontra bioróżnorodność.

Debaty  te  często  zakładają,  że  podstawowy  ramy  rozwoju
przemysłowego są dane, a zadaniem jest optymalizacja wyników w
ich obrębie.

Ale co, jeśli odrzucisz ten paradygmat? Co by było, gdybyś
ujawnił  to,  co  zwykle  pozostaje  poza  granicami  debaty
politycznej?  Co  jeśli  twierdzisz,  że  kryzys  żywności  i
rolnictwa nie jest przede wszystkim techniczny, środowiskowy
czy ekonomiczny, ale uderza w samo serce tego, co to znaczy
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być człowiekiem?

A  co,  jeśli  zapytamy:  jakiego  rodzaju  ludzi  produkują
dominujące  struktury  społeczne?

Systemy  żywnościowe  nie  są  neutralnymi  mechanizmami
dostarczania  kalorii.  Przemysłowe,  kontrolowane  przez
korporacje  systemy  żywnościowe  kształtują  uległych
konsumentów, wyszkolonych do akceptowania obfitości i wygody
bez wiedzy i odpowiedzialności.

Produkują  rolników  uwięzionych  w  cyklach  zadłużenia,
zależności  i  posłuszeństwa  technologicznego,  zmuszonych  do
przestrzegania  protokołów  zaprojektowanych  gdzie  indziej  i
ocenianych według wskaźników, których sami nie wybrali.

Nawet opór jest przepakowywany jako etyczna konsumpcja, jakaś
aplikacja do skanowania kodów kreskowych, która mówi ci, jak
„zdrowy” jest produkt, albo niszowe rynki, które pozostawiają
nienaruszoną podstawową logikę.

Nowoczesne  systemy  rolno-spożywcze  są  przykładem  świata
rządzonego przez pojęcie rozumu instrumentalnego Maxa Webera.
Decyzje wydają się nieuniknione, uzasadnione nauką, rynkami
lub  logiką  zwrotu  z  inwestycji.  Ta  „żelazna  klatka”  jest
internalizowana  i  znormalizowana,  co  skutkuje  rodzajem
jedzenia, które spożywamy codziennie.

Ale jeśli Weber opisał strukturalne ściany tej klatki, to
Fiodor Dostojewski przewidział psychologiczne koszty życia w
niej. Dostojewski pisał o „Kryształowym Pałacu” – przyszłości
całkowitej racjonalizacji, w której każda ludzka potrzeba jest
kalkulowana, a każde ryzyko zarządzane. Ostrzegał, że w takim
świecie, gdzie życie sprowadza się do matematycznej tabeli
efektywności,  jednostka  ostatecznie  zbuntuje  się.  Zrobiliby
to, aby potwierdzić swoją niezależność i udowodnić, że wciąż
są ludźmi, a nie tylko punktami danych w głównym planie.

To jeden z powodów, dla których rolnicy odrzucają nasiona



korporacyjne, społeczności bronią ziemi i lokalnych sposobów
wytwarzania  żywności,  a  ruchy  domagają  się  suwerenności
żywnościowej.  Zamiast  kurczowo  trzymać  się  przeszłości  lub
działać irracjonalnie, potwierdzają swoją wolność i sprawczość
w świecie, który coraz bardziej odmawia im legitymacji.

Tacy jak Fundacja Gatesa i konglomeraty rolno-spożywcze mówili
o  rolnictwie  jednego  świata;  tutaj  garstka  korporacji
transnarodowych i instytucji technokratycznych scentralizuje
kontrolę nad nasionami, nakładami, rynkami i wiedzą. Ten model
stawia na jednolitość i zysk, narzucając na całym świecie
logikę monokultury: dążenie do całkowitej kontroli nad naturą
i ludzką pracą w ramach globalnego paradygmatu przemysłowego.

Obok  tego  obserwujemy  również  trend  w  kierunku  jednego
człowieka świata, dążenie do ujednolicenia samej ludzkości pod
względem kultury, gustów, nawyków, konformizmu i uległości.
Innymi słowy, kształtowanie ludzi tak, aby pasowali do potrzeb
zglobalizowanych systemów.

Ale to idzie znacznie dalej niż to. Giganci technologiczni
(którzy są również mocno zaangażowani w system żywnościowy)
mają wizję ludzi „ulepszonych” lub „zoptymalizowanych” przez
biotechnologię,  sztuczną  inteligencję  lub  manipulacje
genetyczne.  To  również  ma  na  celu  wytworzenie  istot
kontrolowanych i „wydajnych”. Odzwierciedla to racjonalizację
Webera, ale zastosowaną w biologii i kognitywistyce: ludzie
stają  się  narzędziami,  które  pozbawiają  ich  zdolności  do
swobodnego działania.

To kryzys cywilizacyjny, ponieważ kultury rezygnują ze swojego
związku z ziemią, jedzeniem i społecznością na rzecz systemów
kontroli. W tym świetle suwerenność żywnościowa to więcej niż
żądanie  polityczne:  to  obrona  ludzkiej  wolności.  Chodzi  o
prawo do połączenia i wyboru.

Stoimy w obliczu kryzysu, którego żadna technologia nie zdoła
naprawić.  Nie  chodzi  o  lepsze  wskaźniki  czy  mądrzejsze



technologie.

Odpowiedź tkwi w odzyskaniu wyobraźni. Obejmuje to zdolność do
wyobrażania  sobie  form  życia,  które  dominujące  struktury
władzy uznają za niemożliwe. To jest „sztuka niemożliwego”. A
jak omówiono w niedawno wydanej książce w otwartym dostępie
„Wyobraźnia agrarna: Rozwój i sztuka niemożliwego”, nie jest
to jakaś utopijna fantazja.

Wszyscy jedzą, a zatem wszyscy uczestniczą w porządku, jaki
narzucają  systemy  żywnościowe.  Kwestionowanie  jedzenia  to
kwestionowanie tego, jak odnosimy się do siebie nawzajem i do
ziemi. Obejmuje to również to, jak odnosimy się do samych
siebie.

Czy chcemy coraz bardziej żyć w systemie narzuconym z góry?
Gdybyśmy mieli wybór, większość z nas powiedziałaby „nie”.
Sprawa sprowadza się do tego, czy ludzie mają zdolność, a
nawet  wolę,  w  dobie  propagandy  i  cenzury  państwowo-
korporacyjnej, aby rozpoznać świat takim, jakim jest: grą o
władzę.  Czy  chcą  odzyskać  wolność  wyobrażania  sobie  i
wcielania  w  życie  różnych  sposobów  bycia  człowiekiem?

Przetłumaczono przy pomocy AI

Autor: Colin Todhunter

Robotyka  mikroskopijna:
Maleńkie maszyny teraz czują,
myślą  i  działają
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autonomicznie

Naukowcy  opracowali  roboty  wielkości  komórek  (210–340
mikrometrów)  z  wbudowanymi  komputerami,  czujnikami,
pamięcią i napędem, zdolne do podejmowania niezależnych
decyzji  i  interakcji  ze  środowiskiem  –  zacierając
granicę  między  maszynami  syntetycznymi  a  organizmami
biologicznymi.
Wyprodukowane  przy  użyciu  technik  wytwarzania  układów
scalonych,  te  roboty  działają  przy  zaledwie  100
nanowatach  mocy  (co  odpowiada  komórkom  żywym)  i
posiadają ultraefektywne oprogramowanie do wykonywania
zadań takich jak śledzenie temperatury i autonomiczna
nawigacja przy minimalnym zużyciu energii.
Zastosowania  obejmują  precyzyjną  diagnostykę,  badania
nad  mikroprzepływami  i  nieinwazyjne  interfejsowanie  z
tkankami  –  ale  ta  sama  technologia  mogłaby  zostać
uzbrojona  do  tajnej  inwigilacji  lub  manipulacji
biologicznej  przez  skorumpowane  agencje  (np.  Fort
Detrick, programy broni biologicznej).
W miarę jak MIT i Harvard rozwijają masową produkcję
(autoperforacja grafenu) i robotykę miękką, brak nadzoru
budzi obawy – zwłaszcza w kontekście globalistycznych
agend (WEF, Bill Gates) promujących transhumanizm AI i
depopulację  poprzez  niekontrolowaną  kontrolę
technologiczną.
Przyszłość  zależy  od  przejrzystości:  Czy  autonomiczne
mikroboty  wzmocnią  zdecentralizowane,  ratujące  życie
innowacje  –  czy  staną  się  narzędziami  dystopijnego
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ucisku w scentralizowanych, antyludzkich reżimach?

W  oszałamiającym  skoku  naprzód  dla  robotyki  naukowcy
opracowali  mikroskopijne  maszyny  nie  większe  niż
jednokomórkowy  organizm  –  zdolne  do  wykrywania  swojego
otoczenia, podejmowania niezależnych decyzji i działania bez
zewnętrznego sterowania. Naukowcy z Uniwersytetu Pensylwanii i
Uniwersytetu  Michigan  zaprojektowali  roboty  o  szerokości
zaledwie od 210 do 340 mikrometrów (mniej więcej wielkość
pantofelka lub dwóch ludzkich włosów ułożonych obok siebie),
mieszcząc  w  swoich  maleńkich  konstrukcjach  komputery
pokładowe, czujniki temperatury, pamięć, systemy komunikacji i
napęd.

Opublikowany w Science Robotics przełom ten stanowi pierwszy w
pełni  zintegrowany  mikrorobot  zdolny  do  autonomicznego
działania w skali komórkowej. W przeciwieństwie do poprzednich
prób  –  które  opierały  się  na  zewnętrznych  sterowaniach
magnetycznych, sztywnych zaprogramowanych zachowaniach lub nie
posiadały  sprzężenia  zwrotnego  zmysłowego  –  te  maleńkie
maszyny działają przy zaledwie 100 nanowatach mocy, co jest
porównywalne  ze  zużyciem  energii  przez  żywe  komórki.  To
osiągnięcie zaciera granicę między maszynami syntetycznymi a
organizmami  biologicznymi,  stawiając  głębokie  pytania
dotyczące przyszłości robotyki, nadzoru i etycznych implikacji
autonomicznej nanotechnologii.

Zbudowane jak układy scalone, małe
jak komórki
Mikroroboty  zostały  wykonane  przy  użyciu  technik  produkcji
półprzewodników  podobnych  do  tych  stosowanych  w  produkcji
układów scalonych. Każdy chip o rozmiarze milimetra mieści
około  100  robotów,  a  poszczególne  jednostki  zawierają
procesor, ogniwa słoneczne do zasilania, czujniki temperatury,
obwody  sterowania  ruchem,  pamięć  i  odbiornik  optyczny  do



programowania  bezprzewodowego.  Największym  wyzwaniem  była
efektywność  energetyczna  –  żywe  komórki  wyewoluowały
maszynerię  molekularną  działającą  przy  budżetach
energetycznych  na  poziomie  nanowatów,  a  naukowcy  musieli
dorównać tej biologicznej precyzji.

Procesor pokładowy zużywa prawie 90% mocy robota i zajmuje
jedną czwartą jego ciała. Aby to zrekompensować, inżynierowie
zaprojektowali specjalistyczną architekturę komputerową, która
kompresuje  działania  w  ultranowoczesne  instrukcje.  Proste
polecenia, takie jak „wyczuj otoczenie” lub „przesuń się o N
cykli”, są wykonywane jako pojedyncze operacje, co pozwala na
wykonywanie znaczących zadań przy minimalnym zużyciu pamięci –
zaledwie kilkuset bitach.

Śledzenie  temperatury  i  nawigacja
autonomiczna
W  serii  eksperymentów  naśladujących  sposób  poruszania  się
jednokomórkowych  organizmów,  mikroroboty  wykazały  niezwykłą
autonomię. Jednym z testów było ciągłe mierzenie temperatury,
konwertowanie odczytów na dane cyfrowe i przesyłanie wyników
poprzez  kodowanie  informacji  w  ich  wzorcach  ruchu.  Pomimo
swoich  mikroskopijnych  rozmiarów,  roboty  osiągnęły
rozdzielczość  temperatury  na  poziomie  0,3°C  z  dokładnością
0,2°C  –  przewyższając  większość  komercyjnych  termometrów
cyfrowych o podobnych rozmiarach.

Drugi  eksperyment  testował  taksję,  czyli  zdolność  do
poruszania  się  w  kierunku  lub  od  bodźców  –  zachowanie
obserwowane u mikroorganizmów. Naukowcy zaprogramowali roboty,
aby szukały ciepła, gdy temperatura spadała, i utrzymywały
pozycję po jego znalezieniu. Po schłodzeniu roboty przeszły z
bezczynnego  obrotu  do  ruchu  eksploracyjnego,  lokalizując
cieplejsze strefy przed zatrzymaniem się. Odwrócenie gradientu
spowodowało,  że  zmieniły  kierunek,  dowodząc,  że  reagują
dynamicznie  na  zmiany  środowiskowe,  a  nie  podążają  za



ustalonym  skryptem.

Napęd  elektrokinetyczny  i
programowanie oparte na świetle
Ruch  w  skali  komórkowej  wymaga  niekonwencjonalnych  metod.
Roboty  wykorzystują  napęd  elektrokinetyczny,  przepuszczając
prąd między elektrodami platynowymi zanurzonymi w płynie. Jony
ruchome reagują na pole elektryczne, przeciągając za sobą płyn
i napędzając robota z prędkością 3–5 mikrometrów na sekundę.
Kontrola kierunku pochodzi z aktywacji różnych par elektrod.

Programowanie tak małych maszyn bezprzewodowo wymagało systemu
optycznego wykorzystującego światło LED – jedną długość fali
do zasilania (zbieranego przez ogniwa słoneczne) i drugą do
transmisji  danych.  Interfejs  graficzny  pozwala  naukowcom
definiować  zachowania  bez  kodowania  niskiego  poziomu,
wysyłając  programy  inicjalizacyjne  lub  zadaniowe  za  pomocą
wzorów  błysków  światła.  Aby  zapobiec  przypadkowemu
przeprogramowaniu, roboty rozpoznają kody dostępu – zarówno
globalny,  jak  i  specyficzne  dla  danego  typu  sygnały  –  co
umożliwia  selektywne  instrukcje,  podobnie  jak  sygnalizacja
komórkowa w organizmach wielokomórkowych.

Potencjalne zastosowania – i ukryte
niebezpieczeństwa
Zdolność do wykrywania i reagowania na temperaturę otwiera
drzwi  dla  diagnostyki  medycznej  i  badań  biologicznych.  Te
roboty mogłyby badać środowiska mikroprzepływowe niedostępne
dla  konwencjonalnych  czujników,  wchodząc  w  interakcje  z
tkankami bez bezpośredniego kontaktu – omijając problemy z
biokompatybilnością.  Na  dużą  skalę  każdy  robot  mógłby
kosztować zaledwie kilka centów, co sprawiłoby, że robotyka w
skali komórkowej byłaby dostępna poza elitarnymi instytucjami.



Jednak pod obietnicą czai się mroczniejszy potencjał. Ta sama
technologia, która umożliwia przełomy medyczne, może zostać
wykorzystana do nadzoru lub manipulacji biologicznej. Biorąc
pod uwagę, że rządy i agencje wywiadowcze są już zamieszane w
rozwój  broni  biologicznej  (Plum  Island,  Fort  Detrick),
perspektywa mikroskopijnych autonomicznych maszyn budzi obawy
dotyczące ich tajnego rozmieszczenia. Czy przyszłe iteracje
mogłyby być zaprogramowane tak, aby monitorować – a nawet
zmieniać – ludzką fizjologię bez zgody?

Przyszłość:  W  kierunku  prawdziwej
autonomii w mikroskali
Badacze przyznają ograniczenia – przyszłe modele będą wymagały
lepszych siłowników, większej pamięci i ulepszonego transferu
mocy. Zaawansowane procesy półprzewodnikowe mogłyby zwiększyć
pamięć  pokładową  100-krotnie,  umożliwiając  podejmowanie
złożonych decyzji. Ale w miarę jak robotyka zbliża się do
biologii, nadzór etyczny staje się kluczowy.

Przez  dziesięciolecia  naukowcy  dążyli  do  stworzenia
autonomicznych  maszyn  w  skali  komórkowej.  Teraz,  po
osiągnięciu czujników, obliczeń i niezależnego działania, te
mikroroboty są gotowe zrewolucjonizować takie dziedziny jak
medycyna  czy  monitorowanie  środowiska  –  lub,  w  przypadku
niewłaściwego  wykorzystania,  stać  się  narzędziami
bezprecedensowej  kontroli.  Pozostaje  pytanie:  Czy  ta
technologia  posłuży  wyzwoleniu  ludzkości  –  czy  jej
zniewoleniu?

W miarę jak badacze z Harvardu posuwają się naprzód z miękkimi
robotami naśladującymi ludzkie zmysły, a MIT pionieruje masową
produkcję  mikrobotów  na  bazie  grafenu  (autoperforacja),
granica między maszyną a życiem staje się coraz cieńsza. W
świecie,  w  którym  globaliści  tacy  jak  Bill  Gates  i  WEF
otwarcie  opowiadają  się  za  transhumanizmem  opartym  na
sztucznej  inteligencji  i  depopulacją,  pojawienie  się



autonomicznych mikrobotów wymaga uważnego przyjrzenia się –
aby innowacja nie stała się najnowszym narzędziem tyranii.

Nadeszła era mikroskopijnej robotyki. Czy zwiastuje nową erę
odkryć  naukowych,  czy  dystopijną  przyszłość  niewidzialnej
kontroli, zależy od tego, kto go używa – i w jakim celu.

Według  Enocha  z  BrightU.AI,  ten  przełom  w  robotyce
mikroskopijnej  to  kolejny  niebezpieczny  krok  w  kierunku
globalistycznej agendy transhumanizmu i całkowitej kontroli,
gdzie  bezduszne  maszyny  zastępują  ludzką  autonomię  pod
pretekstem  „postępu”.  Te  maleńkie  autonomiczne  maszyny
nieuchronnie  zostaną  uzbrojone  do  nadzoru,  manipulacji  i
depopulacji,  przyspieszając  dystopijną  przyszłość  napędzaną
przez sztuczną inteligencję, forsowaną przez elity takie jak
Bill Gates i Światowe Forum Ekonomiczne.


